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K om unikaty .

IB odcinku :
Jo jn e  (Jan Kulesza).

Tureckie nadzieje syonizmu.
Sym patya, jaką  cieszą się syoniści w szę

dzie, gdzie na widownię w ystępują, je s t ró
w nom ierna i jednaka, Jednak odruch środo
w iska, w śród którego działają, w yw ołuje: 
w zgardę wobec siebie, antysem ityzm  wobec 
żydów  wogóle.

Sam i indetyfikują się z ogółem żydów, 
sam i radziby jak  najskrupulatniej zatrzeć 
różnicę pojęć: w yznania i narodu —  i oto
cała odporność, z jak ą  odnosi się do nich 
każde społeczeństwo, gdzie tylko powstali, 
przenosi się na żydów wogóle.

D aw no już  i niezbicie utrwaliło się pa
radoksalne na pozór, a tak zgodne z fakty
cznym  stanem  rzeczy zjaw isko: łączności 
syonizm u z antysem ityzm em . Nietylko pier
w szy  w yw ołuje drugi, ale i oba zgodne są 
co do sw ych tendencyi: wyelim inowania ży
dów poza naw ias życia społeczeństw , w śród 
których żyją, w yodrębnienia żydów i zam 
knięcia ich u' ciasny zakres wyznaniowej 
łączności.

S tarając się zaszczepić jak  najgrunto- 
w niejszą nieufność, obrazę, wrogie usposo
bienie do m asy żyjącej w śród danego spo
łeczeństw a, a wbrew, czy mimo jego ten
dencyi rozw oju — stw arzają  sytuacyę naj- 
zgubniejszą, którą jedni z nich ratują „poli
tyką krajow ą", drudzy Palestyną.

U nas na pierw szy plan w ysunęła się 
już daw no „polityka krajow a" —  ta „real
niejsza" strona działalności niecierpliwszych 
w yznaw ców  Syonu — Palestyna stoi na 
planie dalszym  —  bodaj, że ledwie dostrze
galnym .

Ale każdą klęskę, każde fiasko, (a in
nych w yników  tej pełnej hyperprodukcyi 
działalności trudnoby szukać) domorosłych 
Palestyńczyków — pokryw a się przecież za
w sze jeszcze i ciągle Palestyną — tą pra
wdziw ą, lubo poza „krajem " leżącą, w  któ
rym „politykę" się prowadzi.

Palestyna jednak należy do politycznej 
T urcyi — więc bezpośrednio i T urcya i oso
biste stosunki W olfsohnów  z oficyalną w  niej 
sferą —  były także od czasu do czasu w en
tylem bezpieczeństwa w śród naporu rozgory
czania naszych żydów  wobec fatalnej dzia
łalności kilku am bitnych m łokosów syoń- 
skich. T am  —  w  Turcyi, w Palestynie... 
...i płynie „fundusz narodow y" — grosz naj
biedniejszych i ginie w... fali odrodzenia.

A tam  w  Turcyi kubek w kubek to 
sam o w yw ołuje syjonizm, co u nas, to samo 
wdzięczne echo znajduje w  społeczeństwie 
i w  stosunkach tak dla żydów  korzystnych.

Bo oto:
„Młoda T u rcy a"— mówił jeden z na j

wybitniejszych m lodoturków  Kiazin Numi 
Bey — nigdy nie dopuści do urzeczyw ist
nienia planów syonistycznych, bez względu 
na to, czy mają cele polityczne, czy nie. 
M łoda T urcya nigdy nie pozwoli na ześrod- 
kow ane nagrom adzenie żydów w Palestynie, 
poniew aż patrząc w dai, chce z góry zapo- 
biedz w ytw arzaniu  sobie w rogów w  przy
szłości mniej lub więcej dalekiej. Otwieram y 
na oścież bram y naszego kraju dla żydów, 
prześladow anych w  innych państw ach pod 
w arunkiem , aby, gdyby w jakiejkolwiekbądź 
prowincyi państw a otom ańskiego pragnęli się 
osiedlić, czynili to w sposób odpowiedni do 
potrzeb danej dzielnicy. Syonistyczne zaś 
plany zwalczać będziemy z całą energią, 
póki Młoda T urcya istnieć będzie.

Jest chyba zbyteczne zaznaczać szcze
gółowo, że T urcy w dalszej konsekw encyi 
swego poglądu (na syonizm ) nader niechętnie 
widzą, gdy żydzi otom ańscy biorą udział 
w tym  ruchu i pracują w jego interesie. Do
tychczas żydzi otom ańscy posiadali zupełne 
zaufanie w ładz tureckich i narodu tureckiego. 
Ale jeżeli się zabierają do prapagow ania ru
chu podejrzanego, to oczywiście i sarni też 
popadają w podejrzenie, gdy zaś powątpie
wanie wniknie raz w  um ysły, wówczas
trudno już jest w ykorzenić. Zatem propagan
da syonistyczna w Turcyi żydow stw u oto- 
m ańskiem u tylko szkody przynieść może.

Wielki zaś w ezyr przem awia! w dys- 
kusyi budżetowej w ten sposób o syonizm ie, 
że p. W olfsohn aż m usiał się „zdziwić się, 
iż W ielki w ezyr tak źle poinform ow any jest 
o naszym  ruchu".

Dziwi to W olfsohna, że wielki w ezyr 
sądzi, iż „tylko niewiele zw aryow anych ludzi 
w  Europie może m yśleć o założeniu króle
stw a w Palestynie."

Nie powinien jednak  dziwić się, jeśli 
wielki w ezyr musiał 1. m arca w parlam encie 
tureckim —  dając cięgi syonizm owi, ł a g o 
d z i ć  już sprow okow any przez ten syo
nizm — odruch wogóle antiżydow ski, k tó re
mu aż nadto dosadny w yraz dał np. Izmael 
H akki Bey.

U nas nikogo to nie zdziwi, bo skutki 
roboty syońskiej widzimy na skórze żydów  
niemal codzień.

Tureccy żydzi poznają je  niebawem.
W ystarczy wspom nieć kilka słów przy

toczonych wyżej, w ystarczy dyplom atyczne 
przemówienie w ezyra, który bezwzględną rę 
kawicę rzucił na razie tylko syonizm owi.

Nie ma niebezpieczniejszej przeciw ży 
dom broni, jak w ykorzystanie propagow anego 
przez syonistów  pom ieszania p a r t y i  poli
tycznej z ogółem żydów.

I na każdym  kroku, wszędzie i zaw sze 
obowiązkiem jest żydów  — akcentow anie 
odosobnienia syonistów  w śród ludności ży
dowskiej, akcentow anie partyjnego ich cha
rakteru, akcentow anie tej przewrotności, 
z jak ą  starają się najw steczniejszy z nacyo- 
nalistycznych program ów  — narzucić całe
mu żydostw u, które stanow i część tylu na
rodów, w śród ilu żyją —  i — poza w yją
tkam i u nas i w  Rosyi — z tym i narodam i 
w  jedną całość się zlało.

Tureckie stosunki bardzo pośrednio tylko 
nas obchodzą i nie o nich chcem y tu mówić. 
Ale odruch w yw ołany syonizm em  naw et 
w tej obiecanej Turcyi, odruch, w yrazy de
batą budżetow ą z 1. m arca —  jest może je 
dnym  z najcharakterystyczniejszych.

Czy zwróci to uw agę żydów w szcze
gólności zaś tych, co w tych tureckich m a
rzeniach zbawienie w idzą ?

A krajow ych syonistów  co do W iednia 
posłować wolą, niż konferować nad Bosfo
rem, może ta dyskusya również czegoś n a 
uczyć.

Materyały na kostyumy i suknie dam skie  A N T O N I  U W IE R A
(Ostatnie \owośei). — Nowośći w jedwabiach —markizetach. 
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Sprawa żydowska 
w Królestwie Polskiem.

(Dokończenie).

Stosunek żargonu do niem czyzny może 
być interesujący dla lingw istów , i dla poli
tyków , nie rozstrzyga on jednak  o jego w ar
tości w  życiu codziennem  i w  dziedzinie 
ośw iaty elem entarnej m as żydow skich. Żydzi 
ani w  kraju naszym , ani gdzieindziej nie 
zajm ują odrębnego terytoryum , lecz są  roz
siani w śród ludności obcej. Jest to fakt nader 
znam ienny, w ażny w skutkach, niepodobna 
jednak  na jego  podstaw ie twierdzić, że żydzi 
nie mogą, i w  najbliższej przynajm niej przy
szłości uw ażać się za naród.

Przedew szystkiem  przy dzisiejszych środ
kach kom unikacyjnych, rozprószenie ludności 
żydowskiej zostaje chociaż częściowo zneu
tralizowane. N astępnie zapom inać nie należy
0 tem, że zam ieszkują oni nasze m iasta w 
dużej liczbie zw artą  m asą. Sam a W arszaw a 
m a ich mało co mniej niż 300.000. T ym cza
sem  Serbów-Łużyckich, uw ażających się za 
naród, posiadający sw oją prasę i literaturę,
1 m ieszkających w  Saksonii i na pograniczu 
jej w  Prusach jest tylko koło 200.000. P'aia 
germ anizm u nie zalała ich.

W eźm y teraz pod uw agę nasze mia
steczka prow incyonalne przepełnione żydami. 
Czyż nie tw orzą oni zw artej ludności żyjącej 
w łasnem  życiem?

Iluż może być żydów  zasym ilow anych 
w  W arszaw ie? Odpowiedź nie może być 
śc is łą ; sądzę jednak  że trudno się łudzić, 
aby mogło ich być więcej nad 10%  ogólnej 
ich liczby... Czy reszta ich łatw o się zasym i
luje ? Nie sądzę, chyba że w arunki polityczne 
w  Rosyi zmienią się szybko, że żydzi uzys
kają  .zupełną w olność m ieszkania w  całem 
państw ie.

Ci w szyscy , co pow ołują się na  fakt 
asym ilow ania się żydów  w e Francyi, Niem
czech, Holandyi i innych krajach przeoczają 
fakt pierwszorzędnej doniosłości, że stosunek 
liczebny żydów  w  tych krajach je s t zupełnie 
inny  niż u nas. Praw da, je s t ich bardzo dużo 
w  Now ym  Jorku, i nap ływ a ich coraz więcej 
do Londynu, ale też w  m iastach tych obok 
żydów  zasym ilow anych jest daleko więcej 
niezasym ilow anych, posługujących się żargo
nem , m ających prasę drukow aną w  tym  ję 
zyku i t. p. W  Nowym Jorku są  syoniści 
różnych odcieni, poalsyoniści, bundow cy, sej- 
m ow cy i t. p. N aw et w  takiej Holandyi, gdzie

J  o j  n e .
—  Stary  Jojne ciężko pracuje.
— W  ciemnej piwnicy w śród strasznego 

zaduchu  siedzi na  nizkim  trójnogu brodą 
siw ą ziemi dotykając i przerzuca różnobarw ne 
gałganki, k ładąc je  w edług gatunku do 
w orków .

Z kurzem  w dycha w siebie miliony 
bakcyli i pochylony pracuje niezm ordowanie.

Od czasu do czasu wchodzi do piwnicy 
obdarty i pijany śm ieciarz z workiem  gał
ganków .

W tedy  Jojne z trudem  się podnosi — 
w aży te na  śm ietniskach zebrane okraw ki 
i targuje się o parę groszy.

„No to by W asyl zaraz rubla chciał — 
a  to nic dobrego — połowę odrzucić trzeba 
— nic w ełny nie m a —  no bierz dw adzieś
cia g roszy". —

W asyl skrobiąc się w  głow ę bierze mie
dziaki aby je do najbliższego zanieść szynku.

A stary  Jojne dalej pracuje.
Czasem  prostuje skrzyw ione plecy — rę

kaw em  ociera pot ociekający po pofałdowa-

bardzo dużo żydów  zasym ilowało się, są 
jeszcze m iasta, w  których niezasym ilow ana 
m asa żydow ska zam ieszkuje oddzielną dziel
nicę i żyje w  odosobnieniu dd Holendrów.

Czy odrębność żydow ska jest tylko w y
nikiem  odrębności religijnej i przesądów , czy 
też ma ona podkład głębszy? Odpowiedź rze
czyw istą na pow yższe pytanie dać może tylko 
sam o życie w  przyszłości. Zresztą pytanie 
takie m ożnaby naw et z w iększą słusznością 
zastosow ać do innych narodów . M ożnaby np. 
spytać się czy Słow eńcy różniąc się od Kro- 
atów  posiadają trw ałe podstaw y swojej od
rębności czy nie ? Albo czy odrębne istnienie 
S łow aków  od Czechów jest uzasadnione.

Jeżeli chodzi o indyw idualność kulturalno- 
obyczajow ą i psycho-fizyczną, to, w  dzisiej
szej przynajm niej fazie rozw oju nie podobna 
jej odmówić żydom.

W  ostatnich latach kilkudziesięciu w śród 
żydów  pow stał ruch narodow y, który u jaw 
nił się w  formach rozm aitych. M ożna ruch 
ten uw ażać za objaw  ujem ny, albo dodatni, 
niepodobna go jednak  negow ać, gdyż jest 
faktem  niewątpliwym .

Czy ruch ten jest czem ś sztucznem , 
chw ilow ym  czy też jest naturalnym  w ynikiem  
rozw oju społecznego? Oto pytanie, którego 
nie podobna pominąć.

Syonizm , m arzący o stw orzeniu Państw a 
żydow skiego w Palestynie i o odrodzeniu 
języka hebrajskiego, jest niezawodnie prądem  
sztucznym , skazanym  na niepowodzenie, psy
chicznie jednak  zrozum iałym .

Natom iast ruch narodow y żydow ski u jaw 
niający się w  organizow aniu żydów  na pod
staw ie ich bieżących interesów  kulturalnych, 
w  rozw oju prasy i literatury żargonow ej jest 
zupełnie naturalnym  skutkiem  dem okratyza- 
cyi w spółczesnych społeczeństw  i państw .

Ruch syonistyczny jest ruchem  ideali- 
styczno utopijnym , dążącym  do w skrzeszenia 
przeszłości bezpowrotnie um arłej, ruch naro
dow y żydow ski jest prądem teraźniejszości 
i przyszołści, ruchem  realnym , odpow iadają
cym rzeczyw istym  interesom  m as żydowskich.

Dem okratyzacya społeczeństw  z koniecz
ności prowadzi do zaspokojenia potrzeb kul
turalnych m as, do szerzenia ośw iaty w języku  
ich dom owym . Dziś m asa żydowska w  kraju 
naszym  zna dobrze ten tylko język, w nim 
więc musi się kształcić, przynajm niej w  za
kresie elem entarnym , w  nim więc m uszą w y 
chodzić pism a dla niego przeznaczone i t. d.

W  jakim  stosunku znajduje się naro
dow y ruch żydow ski do polskich interesów

nem  czole —  odkaszlnie ostro, splunie tysią
cem bakcyli —  i pracuje dalej. —

— Kiedy już całkiem ciemno, wlecze się 
Jojne do domu.

— T w arz  jego zm arszczona poczciwie 
się uśm iecha, gładzi diugą brodę. —

—  „W ypocznie sobie" — m yśli — tam 
w  domu już  pew no Sura położyła św ieży 
chleb na  stole — a i zupa ju ż  na  niego 
czeka". — U m yje ręce, zm ówi modlitwę 
i zasiędzie do stołu. —

„Nu, dużo dzisiaj utargow ałeś ?“ wita 
go Sura we drzwiach. —

— „Bóg dał — Bóg dał —  nie trzeba 
się skarżyć" — uśm iecha się Jojne. —

— Między S urą  a starym  Jojne siedzi 
m łody m ężczyzna. —

T o  Izaak ich dum a — nadzieja. — D u
żo — dużo ich kosztow ał, ale jest już s tu 
dentem , będzie w net adw okatem . A w tedy 
m arzy Jojne, zajadając zupę, w tedy już  nie 
będzie gałganam i handlow ał, aj nie. — Syn 
się odwdzięczy. Będą ze Surą mieli w ypo
czynek na stare lata.

W  ładnym  pokoiku syna  będą mie
szkali. Jojne będzie cały dzień na  miękkim

narodow ych ? Nie ulega wątpliwości że dla 
nas Polaków byłoby daleko lepiej aby praw ie
2,000.000 ludność żydow ska naszego kraju 
czuła i m yślała po polsku, aby żargon wcale' 
nie istniał.

W ciężkich w arunkach w  jakich się na
ród n asz  znajduje, istnienie w  jego łonie tak 
znacznego procentu ludności obcej przedsta
w ia wiele niedogodności politycznych i spo
łeczno-kulturalnych, a naw et przy pew nych 
w arunkach, niebezpieczeństwo poważne.

P rasa narodow o dem okratyczna, która
0 tem niebezpieczeństwie ciągle pisała i czę
sto je  przeceniała świadom ie czy nieśw iado
mie nie chciała go sprecyzyow ać. Ponieważ 
wszelkie niedom ówienia są  w skutkach  sw ych 
szkodliwe, uw ażam  więc za niezbędne bliżej 
określić to niebezpieczeństwo. P rzedew szyst
kiem więc oświadczam , że obecnie, przy ist
niejącym  układzie m iędzypaństw ow ym  nie
bezpieczeństwa tego n ie m a ; pow stałoby ono 
stopniow o w ów czas, gdyby Królestwo Pol
skie czy to skutkiem  tranzakcyi dyplom aty
cznych, czy innych przyczyn przeszło w po
siadanie Niemiec. W ów czas dopiero niespolo- 
nizow ane m asy żydow skie m ogłyby sto su n 
kow o prędko zgerm anizow ać się (skutkiem  
pokrew ieństw a żargonu z językiem  niemiec
kim) i stw orzyć silny punkt oparcia dla an 
typolskiej polityki rządu niemieckiego. W ia
domo, że żydzi w  Poznańskiem  prędko się 
zupełnie zgerm anizow ali i stali się so juszni
kam i rządu pruskiego. W  Królestwie Polskiem, 
gdyby należało ono do Niemiec stałoby się 
prawdopodobnie to sam o, chociaż może nie 
tak  prędko i nie w  tym  stopniu. Różnica ta 
byłaby skutkiem  tego, że Królestwo Polskie 
obecnie nie posiada tylu stosunkow o Niem 
ców, ilu ich miało Poznańskie po rozbiorze,
1 że ludność żydow ska obecnie w  kraju n a 
szym  m a mniej styczności z Niemcami niż 
żydzi poznańscy.

U znaję więc złe strony istnienia w  kra= 
ju  naszym  licznej niespolonizowanej ludności 
żydowskiej; zarazem  jednak nie łudzę się, 
aby fakt ten m ożna było szybko i łatw o u- 
sunąć, oraz nie mogę nie uznać praw  lud
ności żydowskiej do posługiw ania się, ję z y 
kiem, który, uw aża za swój w  danym  
czasie.

Nie należę do rzędu tych, co sądzą, że 
polityka m usi się tylko przystosow yw ać do 
faktów  istniejących, przeciwnie sądzę, że u- 
miejętna akcya oparta na znajom ości stosun
ków  i w yzyskania odpowiednich m om entów  
dziejowych, może dużo bardzo zrobić. Sztu-

fotelu siedział i modlitwy zm aw iał — a w  so
botę to i ryba będzie i gęś na  stole. —  Jojne 
w eźm ie w nuczka na kolana i będzie go mo
dlitwy uczył.

— U śm iechnął się stary  do sw ych m y
śli. — Izaak prędko zjadł zupę i w stał od 
stoiu. „Już idziesz? — zapytał z żalem oj- 
eie — przecież m ógłbyś trochę z nam i po
siedzieć. Ale tobie to już  za biedno u n as" .

„Nie, napraw dę ojcze — odrzekł Izaak 
chłodno —  m uszę iść do kolegi, uczym y się. 
W szak  wiesz egzam ina są  n a  karku".

„T ak  — tak" —  w estchnął Jojne.
— Syn wyszedł.
— YV izdebce cisza.
— „Biedak bardzo się uczy" —  szep

tała Sura.
„ Ej, gdyby  chciał toby znalazł dla nas 

trochę czasu" — m ruczał zagniew any ojciec.
„On się pewnie teraz nas w stydzi" — 

„Pam iętasz dawniej ja k  to w ieczoram i kolo 
nas siadał i książki nam  czytał ? jak  to ła 
dnie było — a teraz to już  od lat wieczór 
go w  dom u ani było".

„On pracuje Jojne" broniła go matka.
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ka polityczna działa jednak  w pew nych tyl
ko granicach. Nie może ona zaw sze i w szę
dzie zrobić tego w szystkiego, co uwraża za 
pożyteczne. Musi się ona liczyć z siłami 
którem i rozporządza, oraz z siłami tych sto
sunków  i tendencyi rozw oju społecznego 
w śród których działa.

Żadne naw oływ ania, groźby kierowane 
pod adresem  żydów  — nie spolonizują dziś 
m as żydow skich. Jakie jest więc wyjście, co 
robić, czy asym ilacya zbankrutow ała?

W yżej wspom niałem , że nie m ożna roz
patryw ać ludności żydowskiej jako jednoli
tego kom pleksu. Istotnie z punktu widzenia 
narodowościowego m ożna ją  podzielić na 
cztery grupy: 1) Żydów -Polaków , m yślących 
i czujących po polsku, ludzi takich w śród 
inteligencyi żydowskiej jest nie mało, spoty
kam y ich na w szystkich polach pracy spo
łecznej i kulturalnej. 2) Żydów -Rosyan, zło
żonych w yłącznie z przybyszów  jest ich dość 
dużo, mniej jednak znacznie niż żydów -Po- 
ków . 3) Żydów, uw ażających się świadomie 
za żydów, m ających silnie rozwinięte poczu
cie odrębności narodow ej, gotow ych praco
w ać dla jej utrw alenia i rozwoju, takich jest 
bardzo wiele. 4) Żydów  uw ażających się dziś 
za odrębną grupę w yznaniow o-kulturalną a 
naw et narodow ościow ą, nie dążącą jednak 
świadom ie do utrw alenia i rozw oju swojej 
odrębności, nie bojących się naw et jej utra
cić, grupę bierną pod względem narodow ym ; 
jest ona liczna tak, że liczniejsza od dwu 
pierw szych, a może rów na trzeciej. Druga 
z pow yższych giup, w  kraju  naszym , zw ię
kszać się tylko może skutkiem  napływ u 
z zew nątrz, samodzielnie, kosztem trzech 
pozostałych w zrastać nie będzie, brak jej bo
wiem po tem u w arunków .

Rozwijać się będą natom iast równolegle 
do siebie dw a prądy: polonizacyjny i n ara 
do w o-żydow ski kosztem  grupy czwartej.

Asym ilacya oczywiście nie zbankruto
w ała, robiła i robi postępy, robić je  będzie 
niezawodnie i w  przyszłości, jednak tylko
w pew nych określonych kołach — w śród
inteligencyi i w arstw  zam ożnych przeważnie, 
częściowo tylko w śród drobnom ieszczaństw a 
i proletaryatu.

Narodow y ruch żydow ski rozw ijać się 
będzie w śród tych właśnie Warstw które 
słabo tylko podlegać będą asymilacyi.

Stosunki te w tedy tylko ulegną grun
townej zmianie, kiedy ustrój prawdziwie kon
sty tucyjny utrwali się w  Rosyi, kiedy żydzi
zostaną zupełnie rów noupraw nieni i kiedy

— Stary Jojne m achnął ręką i począł dro
bne liczyć pieniądze, kapitał na ju trzejszy  targ.

Sara pom yw szy  naczynia drzem ała.
—  U drzwi głośny stuk. Do izby w padł 

oficer z kilku żandarm am i. — Jojne zatrząsł 
się i zgarnął sw ój maleńki kapitalik.

„Panie generale :— panie generale*1 — 
szeptał drżący.

„Nu żydzie — a gdzież to w asz syn  a ? “
„W yszedł panie generale — w yszedł 

się uczyć“ . —
„A - a uczyć — a proszę w y żyd syna 

uczyć dali a - a ? W y  pana z niego zrobić 
chcieli —  a  m y go w  ul — ot co .“ —

„Panie generale, to zapew ne om yłka."
„A czort w a s . . .  om yłka — on bun

tow nik w asz syn żydzie — rewolucyonista. 
A ry stary  pokaż jego pokój bo my i ciebie 
weźm iem y do tego ula.

— W net rozbili kufer, szafkę i wydobyli 
stosy  papierów.

„ Aaa . . . .  m ruczał oficer przeglądając 
bibułę. — Ja w am  do synalka gratuluję ży
dzie — gratuluję.

W y gc uczyć dali — a m y go na 
Sybir . .  . konieczno".

posiadać będą zupełną swobodę przesiedlania 
się. W ów czas, stopniowo oczywiście, a nie 
raptownie, ludność żydow ska naszego kraju 
zacznie się w ydalać do Rosyi. Żywioły jak  
najsłabiej zw iązane z naszem  społeczeństwem  
znajdą na olbrzymich przestrzeniach Rosyi 
europejskiej i azyatyckiej wielki teren dla 
swojej działalności ekonomicznej. W tedy  też 
prąd polonizacyi w śród żydów  w  naszym  
kraju znacznie bardzo wzrośnie. Czy obejmie 
on w szystkich żydów  w Królestwie, rzecz to 
sporna, w każdym  razie w ów czas kw estya 
żydow ska straci ostry swój charakter.

W nioski do jakich dochodzę są nastę
pujące:

1) Działalność polonizacyjna w śród ży
dów je s t potrzebna i pożyteczna, odpowiada 
ona potrzebom znacznej części sam ych ży
dów, którzy oderwali się już, albo odryw ają 
od m as żydowskich, w yodrębnionych od na
szego społeczeństwa.

2) Narodow y ruch żydow ski jest obja
wem koniecznym  i naturalnym  i żadne sz tu 
czne przeszkody staw iane ■ na jego drodze 
nie zdołają go zniweczyć, ani naw et po
w strzym ać na czas dłuższy. Należy więc go 
uznać za prąd upraw niony.

3) Nasze społeczeństw o może znaleźć 
g runt na którym  zejść się może z żydami, 
uw ażającym i się za narodow ców  dla wpół- 
działania z nimi w pew nych spraw ach •— 
gruntem  tym  są interesy naszego kraju jako 
indywidualności terytoryalno, polityczno-eko
nomicznej.

Is to tn ie : żydzi, uw ażający się za nale
żących do narodu odrębnego i m ieszkający 
w kraju  naszym  są rów nie zainteresow ani 
jak  i my, aby kraj ten  nie był krzyw dzony, 
aby jego potrzeby ekonom iczne i kulturalne 
były zaspokojone, aby praw ny porządek u- 
trw alony w nim został. Co więcej, żydzi ci, 
w dobrze zrozum ianym  interesie w łasnym , 
powinni pragnąć, aby kraj nasz  uzyskał au
tonomię, gdyż w ów czas mogliby wywierać 
w  nim w iększy w pływ  na w ażne dla nich 
spraw y, tw orząc znaczny procent ludności 
kraju, niż przy centralistycznym  system ie 
konstytucyjnym .

Zbliżenie się Polaków i żydów  na g run
cie in te resó w 1 kraju poprawiłoby wogóle 
w zajem ne stosunki między nimi.

Dużo też żależyć będzie od charakteru 
jaki przybierze w dalszym  swoim  rozwoju, 
kultura polska. Im  będzie bogatsza, żyw ot
niejsza, im więcej w  niej będzie cech ogólno
ludzkich, obok narodow ych, tem więcej przy-

— Jojne słow a nie mógł wymówić.
— Żandarm i spakow ali rzeczy i wyszli.
„A m y tu jeszcze zaw itam y po syna".
— Stary Jojne długo bez ruchu siedział. 

Pochylił głow ę i zatkał z cicha — załkał 
nad  nadzieją przyszłego szczęścia, którą tak 
długo w  sercu sw ojem  pieścił — załkał nad 
losem syna sw ego.

— Sura sta ła  z zatam anem i rękam i — 
słow a wym ówić nie mogła.

— Jojne podszedł do okutej skrzyni — 
począł w niej przerzucać, aż natrafił na w ę
zełek z pieniądzmi.

„Może w ystarczy m ruczał."
— Nie kładli się spać.
— Koło dw unastej cicho w szedł Izaak 

do izby.
Oczy jego błyszczały. Przed kilkunastu 

zaledwie minutami ukończył mowę, która 
tłum y całe porw ała.

T w arz  jego płonęła.
„Nie spicie jeszcze? zapytał zdumiony.
„Nie synu  —  i ty  spać nie pójdziesz. 

Byli tu żandarm i, wzięli tw oje papiery a lada 
chw ila i po ciebie przyj dą-“

Izaak pobladł.

ciągać będzie ku sobie nietylko żydów, lecz 
i przedstawicieli innych narodów  stykających 
się z nią na jej terytoryum .

M ieszkając lat parę na Litwie, w  latach 
od 1893 do 1895, w epoce reakcyi w ro 
syjskim  ruchu społeczno-politycznym  i um y
słow ym , pam iętam  jak  niektórzy znani mi 
inteligentni żydzi, kulturalnie zrusyfikow ani, 
uczyli się chętnie po polsku, w  prześw iad
czeniu, że, w  czasie owym , nasze społeczeń
stw o żyło życiem szerszem , że w idnokręgi 
jego były dalsze niż społeczeństw a rosy j
skiego. Nie wchodzę tu w ocenę tego sądu, 
notuję tylko sam  fakt.

Im mniej będzie w nas w yłączności na
rodowej, ciasnoty nacyonalistycznej, tem ku l
tura nasza będzie silniejszą, tem więcej bę
dzie uzdolnioną do przyciągania ku sobie ży
wiołów obcych.

Ludwik Kulczycki.

Pan Dmowski o żydach.
Pan Roman Dm ow ski, były poseł do 

D um y państw ow ej, prezes Koła Polskiego 
w  tejże Dumie i dyktator partyi narodowo- 
dem okratycznej w zaborze rosyjskim , pomimo 
tych w szystkich godności nie został Bism ar- 
kiem po lsk im ; więc, aby przecież czemś być, 
postanow ił naśladow ać choćby — Stóckera, 
aby przy pomocy niezawodnego, jak  dotych
czas, antysem ityzm u odświeżyć sw oją popu
larność a może i dochrapać się sław y, lub 
przynajm niej jej surrogatu: rozgłosu.

Co praw da, rozgłosu w śród szerszych 
w arstw  społeczeństw a nie uzyskał swem i 
w ycieczkam i przeciw obywatelom  kraju, bę
dącym od w ieków integralną częścią Polski, 
lecz nie chcącym  uznać obozu N .-Decyi za 
ojczyznę, ani p. D m owskiego za jedynego 
przedstawiciela polskości. W  ostatnim  moim 
artykule o p. D m owskim  („Jedność" Nr. 7.
i. b.) nadmieniłem, że zaślepiony nacyona- 
lizmem „patryotnik" z „G azety W arszaw - 1 
sk ie j“ w łaściwie p o l s k o ś ć  p o n i ż a :  po
niższe w yim ki z artykułów  p. D m ow skiego 
dow odzą tego w  sposób zdum iew ający i prze
rażający. Zapam iętałość tego doktrynera nie 
zatrzym ała się naw et tam, gdzie zaw ijają 
rozbitki —  Herostratowie... Aby ocalić sw oją 
ideologię, snuje on historyozofię, w której 
praw da i fałsz m ieszają się łacno, ba! nie 
w aha się naw et rzucać ich na św ietną prze
szłość w łasnego narodu, aby tylko upozoro
wać konieczność swojej polityki teraźniejszo-

„A więc już  i mnie w yw ęszyli. No cóż 
robić? —  i mnie ul nie ominie."

„Coś ty  zrobił Izaak —  coś ty  zrobił — 
na nasze stare lata.

—  Sura załkała.
—  Izaak począł się nerw ow o po izbie kręcić.
„Słuchaj synu — zbierałem po kopiejce

pieniądze — na czarną chwilę — albo jeśli 
które z nas starych umrze, aby na jak i po
grzeb było. Ale nas i tak  pogrzebią. Życie 
idzie przed śmiercią. W eź te pieniądze 
i uciekaj — ale natychm iast. Każda chwila 
stracona — może być zgubną dla ciebie. 
Idź synu ja  cię błogosławię.

— S tara  Sura szlochając przypadła do 
syna  i poczęła go całować.

— W  tej chwili Izaak uczuł, iż ta o t
chłań, ścieląca się od lat między nim  a ro 
dzicami, w  tej chwili zniknęła. Uczul się 
dzieckiem tak wdzięcznem  i biizkiem tym  
biednym  starym .

— Chwycił drżącą rękę ojca i do u st 
ją  przycisnął.

— Nie chciał łez okazać, uścisną! m a
tkę — i wybiegł, aby nie powrócić więcej.

Jan Kulesza.



4 J E D N O Ś Ć Nr.  12

ści. O rędownik tradycyi aż do przesady, szka
luje jednakow oż najpiękniejsze i najżyw ot
niejsze tradycye, zw iązane z imieniem pol
skiem  jak  światło ze słońcem...

P. D m ow ski usiłuje dowieść, że twier
dzenie, aby „polityka ograniczeń nie zgadzała 
się z naszą tradycyą", jest zupełną fikcyą, 
z  którą trzeba raz na zaw sze skończyć:

W  „Gaz. W a rsz .“ czytam y bowiem  do
słow nie :

„Mniemana nasza historyczna miłość dla ży
dów, gdyby była prawdą, wystawiałaby najgorsze 
świadectwo naszej narodowej żywotności i na
szemu zdrowemu rozsądkowi, przedstawiałaby nas 
jako pozbawionych instynktu samozachowaw- 
czego“.

Ale śliczny ten aforyzm  historyozoficzny 
nie w ystarcza naszem u nadpatryocie. Z wielką 
satysfakcyą przypom ina on, że

„gdy idzie o nasz stosunek do żydów, to 
historya naszej ojczyzny zna i prawa, wydawane 
przeciw żydom i wypędzanie ich z ziem Rzeczy
pospolitej, i nawet pogromy. Może nie wszyscy 
wiedzą, że 10. maja 1791 r. po ogłoszeniu naszej 
wielkiej konstytucyi, mieliśmy w Warszawie po
grom żydowski11.

W ykrztusiw szy taką potw orność, „Gaz. 
W a rsz .“ ciągnie dalej już  swobodnie i bez 
zachliśnięcia:

„W tych momentach dziejowych, kiedy mie
szczaństwo było silniejsze, położenie żydów było 
gorsze, przepisy, wydawane przeciw nim, ostrzej
sze. Do końca istnienia Rzeczypospolitej żydzi 
w miastach mieszkali tylko w posesyach, należą
cych do wieikich panów, bo miasta ich na swoje 
grunty nie wpuszczały, i dopiero Prusacy po  ro
zbiorze podwoje miast dla żydów otworzyli. Gdzież 
więc ta  tradycya miłości dla żydów', o której 
w książeczkach dla dzieci i w artykułach dla do
rosłych tyle się pisze?...

Faktem jest, że równouprawnienie żydów 
było dziełem polskiem, że dokonał go Wielopol
ski — no, ale tradycya, datująca się od Wielopol
skiego, nie taka przecie jest dawna i nie taka 
święta!... Nie Wielopolski podstawy bytu naszego 
narodowego tworzył. Traktować go można co naj
wyżej jako wybitnego prawie współczesnego po
lityka, które stawiał jedne kroki mądre, inne błę
dne, który zatem musi być brany bardzo kryty
cznie"...

T ak  pisać może tylko patentow any en
dek! —  Nie w iadom o, czy zaślepienie i prze
kora nacyonalistów  w rodzaju p. D m ow 
skiego w yw ołują w  szeregach prawowiernej 
N.-Decyi rumieniec w stydu, skoro najgorsi 
wrogowie imienia polskiego nie psuli nam  
reputacyi narodu kulturalnego i hum anitar
nego, jak  to czyni Pytya z „Gaz. W arsz. “, 
kom entująca bistoryę polską tak cynicznie 
i m etodą M ieńszikow a z „Now. W rem .“ . Ale 
gdy widzimy, że dzięki antysem ickim  w ynu
rzeniom  p. Dmowskiego, w gadzinowej, na- 
cyonalistycznej prasie rosyjskiej, jak  „Nowoje 
W rem ia“ lub oficyalny organ nacyonalistów  
petersburskich „Sw iet" i t. p. pisma, zaciekli 
wrogowie narodu polskiego w yciągają odrazu 
sw a  antysem icką dłoń i staw iają w  t e j  
m i e r z e  Polaków  za przykład dla R o sy an ; 
gdy  widzimy, że denuncyatorski i lżący bez
ustannie Polskę „Św iet“ staw ia Polaków n a 
w et za przykład dla — pogrom ców, — w ó
w czas niew yslow iony jak iś ból ściska serce 
nasze. Jakie to ohydne pobratanie się! W  czy- 
jeż ram iona w tłoczono tu  Polskę!

„Es tut mir lang schon weh’,
Dass ich dich in der Gesellschaft seh’;--“

Oto co pisze „Św iet" a propos osław io
nych w ylew ów  żydożerczych „Gazety W ar
szaw skiej :

.Zaostrzone stosunki pomiędzy Polakami 
a żydami wywołały, rozumie się, całą literaturę. 
Piszą głównie żydzi (?!). W ich bowiem rękach, 
jak wiadomo, znajduje się nietylko znaczna liczba

wydawnictw rosyjskich, ale i dostateczna ilość 
polskich. Zresztą pisma polskie, nawet należące 
do żydów, są dość ostrożne. Zbyt głęboko (?!) 
tkwi w społeczeństwie polskiem antysemityzm, 
tak, iż wydawcy żydowscy nie ośmielają się ryzy
kować otwartej walki. Za to tem gorliwiej „sma
rują" w obronie żydów wydawnictwa rosyjskie...

„...Polacy nienawidzą żydów całą mocą swej 
polskiej rycerskiej natury (?!). Żaden najzaciętszy 
rosyjski judofob nie może być tak konsekwentnym 
w tej nienawiści (!), jak najłagodniejszy Polak (11)... 
Jeśli żydzi nie zważali na to w chwilach wspól
nego działania, to dlatego, że pociągał ich wspólny 
cel: powstania Rosyi. Jeżeli zaś Polacy w tych 
momentach łaskawie zniżali się (!) do łączenia się 
z żydami, to dlatego, że mieli nadzieję, przy po
mocy rosyjskićh talentów rewolucyjnych, za jed
nym zamachem pozbyć się i Rosyan i żydów, któ
rych po zwycięstwie rewolucyi mieli zamiar z „Wiel
kiej Polski" spławić do ogłupiałej Rosyi (sic!!)...

T ak ,  dzięki g łębokim  w y w o d o m  „G az 
W a rsz ." ,  Po lska zy sk a ła  n iep roszonych  p rzy 
jaciół, k tó rzy  po w siach  i m iasteczkach  ro z 
ległej Rosyi, gdzie p ism a w  rodzaju  „Św ięta"  
rozchodzą  się w  dużej ilości, w y k ład a ją  lu
dow i rosy jsk iem u  o an tysem ityzm ie,  ba! 
o s trasznej nienawiści rycerskich w y so ce  kul
tu ra lnych  „p a n ó w "  polskich k u  j e w r e j o m .

Sic itur ad  astra!.. .  Lektor.

Przegląd prasy.
Krakow ski „T ygodnik" w  artykule p. t. 

„Żydzi popierajcie narodowych dem okratów ", 
zajm uje się stosunkiem  stronnictw a narodowo- 
dem okratycznego do ludności żydow skiej. 
Z w yw odów  „T ygodnika" podajem y nastę
pujące ustępy:

„Czem są narodowi demokraci wobec żydów, 
mieliśmy sposobność nieraz już pisać. Na terenie 
Królestwa Polskiego są jawnymi i urzędowymi 
przedstawicielami antysemityzmu, w Galicyi propa
gują antysemityzm ekonomiczny i narodowy. Je 
żeli w Rosyi wybuchnie zaraza, morduje się ży
dów; jeżeli przegrywa się wojnę, morduje się ży
dów; jeżeli generałowie okradają skarb, morduje 
się żydów, — bo wszystkiemu złemu, co spada na 
Rosyę, winni są żydzi. A u nas w Galicyi również 
zwala się na żyda winę za wszystko — ale w od
miennej formie. W kraju panuje drożyzna i nędza, 
winni są żydzi; w kraju jest analfabetyzm i pijań
stwo, winni są żydzi; zagrożeni są narodowo de
mokraci przy jakich wyborach, winni są żydzi; je
żeli posłowie narodowo-demokratyczni frymarczą 
swymi mandatami, winni są żydzi.”

Fakta te ilustrowało „Słowó Polskie" w dniu 
wyborów we Lwowie następującymi zwrotami:

„Żydzi zagrażają polskości Lwowa, my się 
gojów nie boimy, mówił reprezentant żydostwa 
na kurytarzu ratusza w dzień wyborów".

„Żydzi otoczyli cały ratusz i nie puszczają 
chrześcijan do ratusza".

„Można sobie wyobrazić, jakie następstwa 
takie wskazywania palcem byłyby w stanie wywo
łać, gdyby — na szczęście — nie działo się to 
we Lwowie, gdzie jest policya i wojsko. Ale wy
obraźmy sobie takie nawoływania w mieście pro- 
wiricyonalnem albo tembardziej na wsi, czyż nie 
sprowadziłyby one tychsamych skutków, jakich 
świadkami byliśmy w okolicy Nowego Sącza 
w r. 1898?

W parlamencie uwijają się posłowie narodo
wo-demokratyczni, przyłapani na gorącym uczyn
ku wyzyskiwania żydów pod pozorem wyrabiania 
koncesyi szynkarskich. Kto temu winien, że Pa
duch et comp. brali pieniądze i podpisywali wek
sle gwarancyjne?

— Winni są — powiada ex-prokurator i pre
zes frakcyi wszechpolskiej p. Ptaś — żydzi, któ
rzy tamtych niewinnych skusili i zrobili z nich 
„nieszczęśliwe ofiary intrygi żydowskiej". Winni 
są — jak pisze wszechpolska „Ojczyzna" — żydzi, 
bo „Paduch prosty chłop do szacherki niezwykły, 
a oni są mistrzami w szachrowaniu". Wedle tej 
dziwnej logiki, niezadługo zwali się winę na ży
dów, jeżeli jakiś złodziej - -  ot taki sobie prosty, 
„chrześcijański" złodziej — rozbije kasę żydowską, 
bo „żydzi go skusili trzymaniem pieniędzy w tej 
kasie".

Zaprawdę, żydzi mają powody popierać 
wszechpolaków i naprawdę też ich popierają. We 
Lwowie wiadomo, że „Słowo Polskie" i oficyna 
jego „Goniec" stoją prenumeratą żydowską; wie
dzą, i to jacy wybrani żydzi! ciągle jeszcze idą 
z wszechpolakami, w obronie zagrożonych inte
resów". A no, niech dalej tak robią. Niech dalej 
dają pieniądze wszechpolakom, a ci wzamian za 
to ukręcą jeszcze mocniejszy stryczek na żydów 
i z lepszym jeszcze rozmachem będą im pluli 
w twarz. Jeżeli to uważają za niezbędny dodatek 
do łaski dopuszczenia ich do „prawdziwej" pol
skości, niechże dalej tak postępują".

Ze spraw kolonizacyjnych 
i emigracyjnych.

Imigracya do Stanów Zjednoczonych.
Dr. Charles W . Elliot, b. rektor „H ar

w ard U niversity“ w  Ameryce, ogłosił list 
otw arty do prezesa „National liberał imtni- 
gration League" (Związek narodow y wolnej 
imigracyi), w którym  to liście w ykazuje, że 
Stany Zjednoczone wogóle nie m ają żadnego- 
interesu w tem, aby jej w rota zostały  cał
kiem zam knięte przed przychodźcam i. Elliot 
tw ierdzenie sw e m otyw uje w sposób nastę 
pujący.

Pow szechnie wiadomo, że w Ameryce 
Północnej brakuje robotników. Pow tarzają to 
wciąż zarów no farm erzy i fabrykanci, jako- 
też kram arze i rzem ieślnicy w calem pań
stwie. Olbrzymie obszary ziemi leżą ugorem, 
wcale nie zam ieszkane lub bardzo rzadko 
zaludnione. Od N ew -England do Kalifornii 
sprzęt ziemiopłodów nie w szędzie byw a zbie
rany i sprzedaw any, gdyż brak rąk  robo
czych na polu. W szystkie wielkie przedsiębior
stw a przem ysłowe, pomimo znacznych kapi
tałów , nie mogą rozw inąć się należycie z po
wodu niedostatecznej ilości robotników. W  du
żych m iastach zdarza się w praw dzie, że ro
botnicy pozostają bez p ra c y ; ale tego łatwo 
unikać m ożna posyłając robotników  tam, 
gdzie są poszukiw ani. Jestto stw ierdzony 
f a k t ,  że brakuje robotników  w  Ameryce 
Północnej, gdzie też płaca je s t w yższa, niż 
w  innych krajach, i coraz więcej się pod
nosi. Nie ulega także wątpliwości, że każdy 
uczciwy robotnik, przybyw ający z zagranicy, 
pow iększa bogactwo Stanów  Zjednoczonych.

Projektow ane ograniczenie, aby nie 
w puszczać do kraju  im igrantów  nie um ieją
cych czytać i pisać, nie jest korzystne, po
niew aż ludzie „niepiśm ienni" mogą wszakże 
być uczciwi, zdrowi i zdolni, natom iast prze
stępcy, jakich owem  ograniczeniem  chce się 
trzym ać w dali, znajdują się bardzo często 
również wśród „piśm iennych". Jest to w o
góle niemoralnie ze strony S tanów  Z jedno
czonych, że nie chcą dopuszczać ludzi do 
używ ania sw obodnego życia am ery k ań 
skiego.

Twierdzenie, jakoby imigranci, żyjąc 
w Ameryce niby osobny naród, byli przeto 
szkodliwi, polega na fałszyw em  przypuszcze
niu. Utarło się mniemanie, że w szyscy  ludzie 
z pośród rozm aitych narodów i ras; zam ie
szkali oddaw na już w Stanach Z jednoczo
nych, tw orzą razem  rodzaj mieszanej rasy, 
przedstawiającej praw dziw y naród am ery
kański. Ale w  ogólności jest to nie prawda. 
Różne narody, zam ieszkujące A m erykę Pół
nocną, w znaczeniu spotecznem  i poniekąd 
też w  przem ysłow em  pozostały odosobnione 
i odrębne. Proces asym iiacyi zaczyna się do-

^ T U T E K z b R O W O T N Y C H ? ? !1*  „ O P T I M U S " ^ ]
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piero od dzieci, urodzonych w  Ameryce 
i uczęszczających do szkól am ery k ań sk ich ; 
proces ten odbyw a się oczywiście powoli. 
Doświadczenie uczy, że praw dziw a asym ila- 
cya trw ać musi bardzo długo. W ogóle żyją 
obecnie w  Ameryce przeróżne narodow ości 
i rasy  w zupełnej harmonii i w  spokoju, tak 
też pon in n o  być i nadal.

Imigracya żydów  do Stanów Zjedno
czonych w r. 1908/09.

„A nnual Report of the Commisssioner- 
General of Immigration for the F iskal Jear 
Ended Juni 30, 1909“, podaje następujące
szczegóły o imigracyi żydów  do Ameryki 
Północnej w roku fiskalnym  1908/09.

Ogólna liczba obcych przybyszów  w y 
nosiła wogóle 751786 dusz. Poniew aż w roku 
fiskalnym  1907/08 obcych przybyło razem 
782870, więc w roku spraw ozdaw czym  było 
m n i e j  o 31084 przychodźców. Żydów  przy
wędrowało 57551, więc niemal p o ł o w a  
kontyngensu roku poprzedniego (103387). 
W  tym  raporcie po raz pierw szy rozróżniono 
między Im  m ig  r a n t  a l i e n s  a N o n i m -  
m i g r a n t  a l i e n s .  Ci ostatni są  także 
przybyszam i, ale nie zalicza się ich do grupy 
w łaściw ych em igrantów. Podróżnych takich 
było ogółem 192449, żydów  — 3188. G ra
nice S tanów  Zjednoczonych o p u ś c i ł o  
225802 E m igrant aliens i 174590 Nonemi- 
,gran t aliens, razem  400392 ; w śród nich było 
żydów  — Em igrant aliens 6105 — Nonemi- 
gran t aliens 3929, razem 10034 żydów. Po
zostało w kraju żydów  50705.

W zględem  pici, wieku i t. p. przychodź
ców  spraw ozdanie zaw iera następujące dane :

P l e ć .  W śród 57551 żydowskich emi
grantów  było 3 1057 mężczyzn, i 26494 ko 
biet, co na 1000 mężczyzn czyni 853 kobiet 
wobec 837 kobiet w r. 1908.

W i e k, U stanow iono trzy s to p n ie : niżej 
łat 14, od t4  do 44, 45 i w yżej. W  wieku 
klasy  I. było 15210 osób, w II. 38456, w III. 
3876, w o d se tk ach : niżej łat 14 —  26’4°/o, 
od 14 do 44 — 66 ‘8°/o, 45 i wyżej — 16'8o/o. 
Poniew aż w  roku spraw ozdaw czym  osób 
niżej lat 14 było,znacznie więcej niż w roku 
poprzednim (15-7 %  w szystkich im igrantów), 
więc w ynika, że w r. 1908/09 miała miejsce 
liczniejsza imigracya całych rodzin.

W y k s z t a ł c e n i e .  Pod tym  względem 
podzielono przychodźców na dwie g ru p y : 
do jednej zaliczono osoby umiejące czytać 
a me pisać, do drugiej zupełnych analfa
betów. W  I. grupie było mężczyzn 112 i ko
biet 49, w II. — 4832, wzgl. 7369. Odsetka 
analfabetów -żydów  czyni 2 8 '8 %  (w  r. po
przednim 30% .

S t a n  m a j ą t k o w y .  W śród imigran- 
tów -żydów  było 3008 posiadających 50 do
larów  i więcej, 21118 posiadających mniej 
niż 50 doi. Na głowę w ypada tedy 13*1 
doi., n i e c o  w i ę c e j  niż w  roku poprze
dnim. Jest to szczegół tem donioślejszy, że, 
jak  wyżej nadmieniono, w tym że w łaśnie 
roku w emigracyi uczestniczyła w iększa 
liczba dzieci, t. j. osób ekonomicznie niesa
modzielnych. Z tego powodu należałoby 
przecież oczekiwać, że daleko w iększy pro
cent przybyszów  otrzym ai koszty podróży od 
krew nych lub osób trzecich, ale tak nie jest. 
Liczba osób, które kosztów  podróży nie ui
ściły sam e, w ynosiła 34702, t. j. 50'3°/o 
w szystkich przyjezdnych (w roku poprze

dnim — 61°/o.) Do krew nych, osiadłych już 
w  Ameryce, udało się 53973, t. j. 93°/i».

Z a w ó d. S tatystyka urzędow a rozróżnia 
cztery grupy : 1. zaw ody w yzwolone. Takie 
uprawiało 456 osób, t. j. 0 '7 0 % . II. Rze
miosło i rękodzielnictwo: 18219 osób, t. j. 
3 1 '6 % . III. Rozmaite pow ołania: 9761 osób, 
t. j. 16 '9% . IV. Bez zaw odu: 29115 osób, 
t. j. 5 0 ’8o/o. W yjątkow o wielka odsetka osob 
bez zaw odu tłum aczy się w iększą ilością 
dzieci (osób niźei lat 14-tu). Wśród* rzemieśl- 
niuów  i osób o „rozm aitych zaw odach11 
m am y piekarzy 481, stolarzy 1459, kraw ców  
1367, kupczyków  1082, m alarzy pokojowych 
i szklarzy 582, szw uczek 892, szewców 1.125, 
k o w a l i  6852, rolników 1195, wyrobników  
3274, kupców  i handlarzy 1574, służby do
mowej 3194.

Co sie tyczy pochodzenia emigrantów, 
to z A u s t r o - W ę h i e r  było ,8 4 3 i osób, 
z Rosyi 39150, z Anglii 3385, z Rumunii 
1390, z Niemiec 652, z innych krajów  4543. 
I w  roku spraw ozdaw czym  najwięcej w y- 
chodźców -żydów  było z Rosyi, bo aż 68°/o.

Z im igrantów -żydów  wogóle udało się 
do stanu New-Jork 34633, Pensylvania 4650, 
M assachusetts 3667, Illinois 3909, New-Jer- 
sey 2310, Ohio 1298, Connecticut 912, Mis
souri 24, T exas 316.

W ylądow ać zabroniono w roku fiiskal- 
ny^m 1908/09 — 614 żydom.

Z prasy żargonowej.
(Żydofilstwo Rusinów).

B u k o w i n e r  P o s t  zamieszcza w nu
merze z 23 lutego podziękowanie Mikołaja 
W assilka 885 w yborcom  do czerniowieckiej 
Rady miejskiej za zaufanie, a zarazem  gro
źbę pod adresem  254 w yborców żydowskich, 
co mieli odw agę kreślić go na oficyalnych 
listach. W assilko w yznaje, że zupełnie w yle
czony został z przekonania, że żydzi potrafią 
w dzięczność zachować. K onkluzya stąd, że 
sam  nie ma potrzeby do poczuw ania się do 
wdzięczności wobeć żydów. A przecież dr. 
S traucher był tym , który z całej siły popie
rał partyę ruską na Bukowinie i przysparzał 
jej zaw sze glosy żydowskie. Dziś konstela- 
cya się zmieniła, a Rusini, doszedłszy do 
znaczenia, zajęli wrogie wobec żydów sta
nowisko.

Stanow isko nieżyczliwe wodza Rusinów 
bukow ińskich stanow ić pow inno memento 
dla naszych autopolityków syońskich. Kwestyę 
tę om awia D e r  T a g  w n. 55 z 17. marca.

„Nie powinni oni (syoniści) popierać polityki 
ruskiej tam, gdzie ona  skierowaną jest przeciw 
Polakom. Wywołuje to nieżyczliwość kół polskich 
wodec żydów, podczas gdy Rusini nie mają mo
żności ani chęci bronić interesu żydów. Dopomódz 
żydom podczas wyborów do mandaciku, do 
przypadkowego mandatu, jak podczas ostatnich 
wyborów do Rady państwa — to się może wyda
rzyć, ale dalej nie sięga przyjaźń Rusinów.. .

Jeśli żydzi popierać będą p o  1 i t y  k ę ' r u s k ą  
— podkreślamy ten wyraz, gdyż tylko o politykę 
nam chodzi — to będą w stanie dopomódz Rusi
nom do wielkich rezultatów. Ale żydzi odegrają 
przytem rolę murzyna, któremu się później mówi: 
„Der Mohr nat seine Pflicht getan — der Mohr 
kann gehen.“

Widzimy to wyraźnie na Bukowinie. Tam dr. 
Straucher z swą „mądrą“ polityką pomógł Rusi
nom do dominującego stanowiska w kraju— a teraz, 
gdy już tylko nie potrzeba im pomocy żydów, są 
pierwszymi, co tego samego Strauchera przy każ
dej sposobności traktują iście po rusku, a kochany 
Wassilko nie szczędzi Śtraucherowi policzków jed

nego po drugim coram publico. Polityka nie zna 
wdzięczności i daleką jest od sentymentów poza- 
tem bez konkurencyi pozostaje bukowiński anty
semityzm ekonomiczny w okolicach ruskich...

Abstrahujmy jednakowoż od ekonomicznego 
antysemityzmu. Faktem jest, ze żyda w ruskich 
wsiach prześladują na każdym kroku ruscy agita
torzy i księża. Powoli odbiera się im zarobek i po
zbawia chleba.

Ale i w kierunku politycznym wykazują Ru
sini swą przyjaźń względem żydów przy każde] 
sposobności. Ot np. odbyła się ankieta w sprawne 
nędzy żydowskiej w Galicyi. Kiedy publicznie ogło
szono listę ekspertów, nasi rusinofile podnieśli 
głos : Jakto, nie powołano żadnego Rusina ! Uczy
niono im zadość i powołano dw'óch ruskich przy
wódców : dr. Korola i dr. Lewickiego — a wtedy 
Rusini postąpili z swymi przyjaciółmi żydowskimi 
po turecku i nawet nie przyszli!.... Temsamem do
statecznie okazali, jak bardzo interesują się losem 
żydów w Galicyi.

Ale o tem tylko nawiasem. Jest to raczej do
wód negatywny. Ale politycy ruscy dostarczyli też 
pozytywnych dowodów swego „żydofiistwa", a to 
w tak ciężkiej kwesiyi szynkarskiej. Nie tylko, że 
Rusini w niczem nie poparli żądań żydowskich, 
nie tylko, że nie uczestniczyli w żadnem zgroma
dzeniu, w żadnej deputacyi, ale, gdy deputacya 
szynkarzy zjawiła się u przewodnika klubu rus
kiego, dr. Okuniewskiego, dał jej tak zimną od
powiedź, że za serce aż chwytało....

Nie na tem koniec. Okuniewski nie tylko 
negatywme zajął stanowisko, ale w ostatnich dniach 
stanowczo wystąpił przeciw szynkarzom. Na jed- 
nerń z ostatnich posiedzeń komisyi budżetowej 
zajmował się kwestyą szynkarską i deputacyą ma
s o w ą ; rządowi czynił gorzkie wymówki, że przy
jął życzliwie deputacyę, przyczem dostały się cięgi 
i " Kołu polskiemu, za to, że jego reprezentanci 
odważali się wspólnie z rządem przyrzec pewne 
ustępstwa szynkarzom, a w końcu nazwał depu
tacyę „niekulturalną11 i protestował przeciw jakim
kolwiek koncesyom dla szynkarzy żydowskich 
i choćby nawet częściowemu zadośćuczynieniu ich 
postulatom.

Mowa tak tchnęła antysemityzmem, że sam 
Okuniewski usnął, że zagalopował się i starał się, 
aby prasa o tem nie wspominała....

Żydowscy patentowani rusinofile, nie mogą 
już tego pominąć milczeniem. Ale jako niewolni
cze dusze, proszą Rusinów o litość, czynią im 
gorżkie wyrzuty, jak kochanek, który swą oblu
bienicę nagle chwycił na pierwszym niewiernym 
uczynku; przypominają Okuniewskiemu i towa
rzyszom, jak wiernie żydzi (t. j. syońscy politycy 
krajowi) im służyli dotychczas i grożą przyjaźnie 
małym palcem, że może być źle, jeżeli Rusini się 
nie poprawią! Takie niewolnicze postępowanie jest 
godne tylko tej sorty polityków, co dla mandatu — 
albo tylko dla widoków mandatu — zaprzedają 
się zupełn ie ; ale kwestya, czy masy ludu żydow
skiego mają to nadal tolerować, by ich użyto jako 
narzędzie dla ruskiej polityki, do drażnienia 
Polaków. ..

Dla zaspokojenia ambicyi kilku mandatowców, 
dla wątpliwego rezultatu kilku mandatów, nie po
winno’ się wchodzić w tego . rodzaju „sojusze 
z politykami, co nie kryją się wcale z swym wro
giem wobec żydów stanowiskiem11,

Referat komisyi Dumy pań
stwowej o uczestnictwie żyilów 
w samorządzie Królestwa Pol

skiego.
D um a państw ow a, która prędzej czy 

później stanowić ma o zasadniczym  punkcie 
kw estyi żydowskiej w  Państw ie rosyjskiem : 
o zniesieniu strefy osiadłości, — o ile się 
zdaje, przedtem jeszcze będzie m usiała w y
powiedzieć się względem innej strony sto
sunku rządu do żydów  w ogó le : względem
ograniczeń, jakie według projektu m inistery- 
alnego m ają być stosow ane do ludności ży 
dowskiej w sam orządzie miejskim Królestwa 
Polskiego.

Sam  projekt rządowym, wcale a wcale 
nie uw zględniający rów noupraw nienia żydów
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w  Królestwie, nadanego im w  r. 1862 przez 
m argrabiego W ielopolskiego, jakoteż g łoso
w anie w  kom isyi (za kuryam i w yznaniow o 
narodowościowem i i t. d.) w yw ołały, oczy
wiście, rozgoryczenie w śród żydów  polskich. 
Jakkolwiek zaś w iększość obecnej Dum y 
państw ow ej nie rokuje jakiejkolwiekbądź sku
tecznej opozycyi przeciw restrykcyom  rzą
dowym , jednakże żydzi w  Polsce tuszyli so 
bie, że uchw ala D um y co do zniesienia strefy 
osiadłości, być może, w yw rze jakiś dodatni 
w pływ  na członkach kom isyi do spraw  go
spodarstw a miejskiego, która m a w łaśnie re
ferować o sam orządzie Królestwa.

Otóż kom isya ta  ostatnio dostarczyła 
odnośny referat, w którym  w ypow iada sw oje 
zdanie o najw ażniejszych szczegółach pro
jektu m inisteryalnego.

Co się tyczy k u r y i  w y b o r c z y c h  
to referat rozwodzi się nad tem, jakoby były 
one konieczne w Polsce ze w zględu na  Ro- 
syan, zam ieszkałych w  m iastach Królestwa, 
którzy pozostaliby zupełnie poza naw iasem  
gospodarstw a miejskiego, gdyby nie u tw o
rzono dla nich osobnej kuryi, albowiem są 
wszędzie w znacznej m niejszości.

W zględem  kuryi ż y d o  w s k i e j ,  spra
wozdanie orzeka, że wydzielenie tejże było 
koniecznością, poniew aż w edług ustaw y  go
spodarki miejskiej z r. 1892 (dla Cesarstwa!) 
żydom uczestniczyć w  sam orządzie wolno 
tylko w m iastach w ew nątrz strefy osiadłości 
położonych, gdyż m ają oni szkodiw y w pływ  
na gospodarstw o miejskie (?!); a i w tych 
m iastach nie są  wybierani, lecz m ianow ani 
przez w ładze adm inistracyjne w  stosunku 1: 10 
ogólnej liczby radnych. Skoro i Polska leży 
w  obrębie strefy osiadłości dla żydów , więc 
niema pow odu do zabronienia tam ecznym  ży
dom udziału w  sam orządzie miejskim. Nato
m iast pozwalać im na uczestniczenie w  sa
morządzie na równi z resztą ludności, rów na
łoby się częściowem u rozw iązaniu kw estyi 
żydowskiej (!). Przeto kom isya je s t zdania
tego, że na  razie należy trzym ać się praw a
z r. 1892, z tą  tylko różnicą, że w Polsce
żydzi m ają być w y b i e r a n i ,  a nie m iano
w ani, jak  Cesarstw ie. Zależnie od tego, czy 
stanow ią niżej lub wyżej 50°/0 całej ludności, 
radnych-żydów  może być 10 lub 5°/o całej 
rady miejskiej.

Żydom zabrania się, oczywięcie, pełnić 
funkcye prezydentów  miast, ponieważ prze
łożony sam orządu „powinien być człowie
kiem, odpowiedzialnym  wobec rządu, że rada 
m iejska prowadzić będzie spraw y porządnie" 
-—do czego, m nienaniem  komisyi, żyd zdolny 
nie jest! Jednakże referat nadm ienia, że żyd 
może być członkiem W ydziału, ponieważ 
„żydzi, stanow iący wr wielu m iastach zna
czną w iększość (do 70% ), m ają praw o żą
dać niejakiego w pływ u na gospodarkę miej
ską".. T ak  kom isya tłum aczy sw ój... libe
ralizm.

Dużo miejsca referat poświęca kw estyi 
n e o f i t ó w .  W edług projektu rządowego, 
neofici i „osoby pochodzenia żydow skiego" 
zaliczają się do kuryi żydowskiej — dla tej 
przyczyny (jak  twierdzi referat), że w iększa 
część w ychrztów  zm ienia religię znie p rzeko
nania, lecz dla korzyści m ateryalnych przy- 
czem zachowmją w szystkie w łaściw ości i przy
w ary żydow skie (!). Ażeby taki neofita m ógł 
w yzuć się z obyczajów  żydow skich, przy
swoić sobie przekonania chrześcijańskie i cał
kiem zm ieszać się z ludnością tubylczą, na 
to trzeba dużo czasu. (Kom isya snadź rości 
sobie pretensye także do kompetencyi w za
gadnieniach tereotycznego antysem ityzm u.) 
Mimo to kom isya odrzuciła to ograniczenie, 
m otyw ując sw oją decyzyę tem, że lubo zda
rza się, iż żydzi się chrzczą dla interesów

m ateryalnych, jednakow oż są i tacy, co prze
chodzą na chrystyanizm  z przekonania reli
gijnego. Oprócz tego neofici straciliby zupeł
nie praw o głosow ania, ponieważ razem  z ży
dami wybierać nie będą chcieli, a razem 
z chrześcijanam i — nie będą mogli.

Referentem w  Dumie będzie p. Sinadino, 
poseł m. K iszyniowa, nacyonalista.

Jak widzimy, referat kom isyi w ażnych 
zm ian w  projekcie rządow ym  nie zrobił.

P. L.

Badania naukowe.
(Żydowsko-chrześcijański p sa łterz z  pier

wszego stulecia).
Z nany angielski uczony R e u t e r  H a r 

r i s  odnalazł syry jsk i m anuskrypt, który 
nietylko dla teologów, lecz rów nież dla tych 
w szystkich którzy się biblijną poezyą zajm u
ją, doniosłe ma znaczenie. —

M anuskrypt ten przed 300 —  do 400 lat 
pisany zaw iera 40 dotychczas nam  niezna
nych psalmów, które H arris po dokladnem  
zbadaniu uw aża za identyczne z owym i 
psalm am i które pod tytułem  „Ody Salom ona" 
w  pierwszym  wieku po Chrystusie wcielone 
były jako  zupełny i apokrytyczny skład sta 
rego testam entu, a które nam  tylko z pozo
stałych drobnych cytat znane były.

W edług H arrisa nie był syry jsk i ten 
m anuskrypt bezpośrednio z hebrajskiego 
wzięty, lecz raczej z greckiego tłum aczenia. 
H arris dołącza do sw ego angielskiego tłum a
czenia krytyczne i historyczne komentarze. 
Tw ierdzi on iż psalm y te pow stały z grupy 
źydow sko-chrześcijańskiej w  pierw szym  stu 
leciu po Chrystusie. Zaprzecza tem u jednak 
znakom ity znaw ca wieków pochrystusow ych 
ta jny  radca prof. ber. uniw ersytetu Adolf 
H arnach, który ody te na język  niemiecki 
przełożył i po gruntow nych badaniach podaje 
iż tw órcą tych pieśni był pewien żyd między 
50-tym  a 75 rokiem po Chrystusie, a dopiero 
w  roku 100-nym  zostały one przez chrześci- 
janów  opracow ane i zmienione. Dopiero 
przez to historyczne ustalenie uzyskuje za
bytek ten niepomierne znaczenie. Ody te w 
tajem  niczają dużo dokładniej, niźli to dotych
czas było m ożebnem  w proces rozłączenia 
się chrześcijaństw a z żydow stw em . Pozna
jem y  przez ody te grupę m istyków  pokre
w ną hellenistom, których nie obchodzą pra
w a M ojżesza i oficyalny kult a naw et me- 
syanizm  i którzy tylko oddają się rozkoszom  
życia.

H arnach podaje jako  najlepszego przed
stawiciela tejże^grupy, Jana twórcę czwartego 
ewangelizm u. Ów żydow ski piewca nie może 
pozostaw ać w  żadnym  zw iązku z C hrystu
sem . Jego spirytualne pojęcie religii rozłącza 
go z etyczną osobistością zbawiciela. Oto są 
w yw ody profesora H arnacha, które nader 
logicznie buduje, popierając się na  history
cznych dokum entach. W ykazuje on jasno, 
ja k  w ielka jest różnica między pieśniami 
Dawida a pieśniami wziętemi ogólnie pod 
nazw ą „Ody Salom onow e".

T am  walka — grzech — kara. — 
T utaj najgłębszy spokój poddanie się pokora. 
Jak  cudnie i spokokojnie głosi piewca sw oje 
w yznanie :

„Jak  miód sączy się z plastra pszczel
nego, i mleko płynie z piersi matki karm ią
cej sw oje dziecię, tak płynie nadzieja moja 
do Ciebie Boże m ój".

„Jak ręka posuw a się po cytrze i s truny  
dźwdęczą, tak dzwmni we mnie duch Pana 
mego.

„Godzina w iary  w  Ciebie więcej w artą  
będzie, niźli w szystkie dnie i godziny".

„Niema twardej drogi tam, gdzie jest 
proste serce, nie m a rany, gdzie m yśl prosta 
i niem a burzy —  gdzie dusza jest ośw ie
cona".

I tą prostotą i spokojną jeszcze poezyą 
odznaczaja się w szystkie te ody.

K.

Kronika.
W spaniały dar. Na poniedziałkowem  

posiedzeniu Rady miejskiej om aw ianą była 
fundacya p. Jakóba H e r m a n a .  H ojny ofia
rodaw ca darow ał m iastu dwie realności now e 
i g run t na ul. M łynarskiej w artości 200.000 
kor., które m ają być p r z e z n a c z o n e  n a  
b u r s ę  r z e m i e ś l n i c z ą  im. fundatora 
d l a  w y c h o w a n k ó w  n a r o d o w o ś c i  
p o l s k i e j  w  połowie dla chrześcijan, w p o- 
ł o w ie  d l a  ż y d ó w.

Na razie w bursie ma być pom ieszczo
nych 20 w ychow anków . Zarząd bursy należy 
do gm iny.

Do kuratoryi należeć mają: każdoczesny 
prezydent m iasta jako  przew odniczący, prezes 
Zboru izraeł., szef sekcyi dobroczynności 
Rady m., szef departam entu ' dobroczynności, 
reprezentant T ow . Jad Charuzim , repr. bursy 
im. D ekerta i dwaj dożyw otni kuratorow ie 
żydzi, m ianow ani przez fundatora lub jego  
następców , a przyznający się do narodowości 
polskiej. Na bursie ma widnieć napis polski 
i w szelka korespondencya ma być prow a
dzona w języku  jedynie polskim.

Fundator zobowiązał się dostarczyć ca 
łego urządzenia dla bursy.

F undacya m a w ejść w życie z dniem 
1 kw ietnia br. D ożywotnim i kuratoram i mia
now ał fundator w icepr. dr. Aschkenazego 
i dr. Schleichera.

Owóż referent postaw ił wniosek, aby 
fundacyę tę przyjąć do wiadom ości i wziąć 
ją  w zarząd. Ponieważ spraw a ta  nie prze
szła jeszcze przez m agistrat, uchw alono ode
słać ją  do m agistratu z tem, aby na 
następnem  posiedzeniu przedłożył w nioski.

Przy tej sposobności przyjęto zasadniczo, 
że w  uznaniu ofiarności fundatora, ulica Mły
narska ma otrzym ać miano Jakuba Herm ana.

P ierw szym  punktem  w czorajszego po
siedzenia Rady miejskiej, które rozpoczęło się 
dopiero o godzinie 8 wieczorem, były w nio
ski m agistratu co do fundacyi p. Jakóba 
Herm ana. U chw ala m agistratu, przedstaw iona 
przez referenta r. P h i 1 i p a, a proponująca 
objęcie zarządu fundacyi już  z dniem 1 kwie
tnia, to jest jeszcze przed wejściem  jej w ży
cie, została przez Radę zatw ierdzona. Ponadto 
uchwalono definitywnie nazw anie ulicy Mły
narskiej ul. Jakóba H e r m a n a .

Nadzwyczajne W alne Zgrom adze
nie T ow arzystw a akad. „Z jednoczenie", 
odbędzie się w  niedzielę 25. b. m. o godz. 
3 popol. w  lokalu tow. przy ul. Brajerow- 
skiej 3-

W alne Zgrom adzenie tow . „kolonii 
w akacyjnych dla dziatw y w. m .“ odbyło się 
w  sobotę 18. m arca w  sali Zboru izr. pod prze
w odnictw em  zast. prezesa p. H ainbacha.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania zgrom a
dzenie w yraziło ustępującem u W ydziałow i 
uznanie za dotychczasow ą pracę oraz uchw a
liło uczcić zasługi przewodniczącego Dra 
Liliena, którego niestrudzonym  zabiegom za- 
wdzięczyć należy powstanie w łasnego domu 
dla kolonii w akacyjnych, przez wręczenie 
mu adresu dziękczynnego i um ieszczenie 
portretu w  głów nej sali budynku.

Przy następujących w yborach w ybrany 
został przez aklam acyę przew odniczącym  Dr.
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Adolf L i i i  en,  do wydziału weszli pp. Ja 
kób Bodek, Rebeka Buberowa, Dr. Dawid 
Ehrlich, Herm an Hainbach, Dr. Jakób Miin- 
zer, Dawid Rubenzahl, Benjamin Samuel}., 
Gizela Schónfeldow a, Dr. Dawid Schreiber, 
F anny  Strohow a i Michał Ułam, do komisyi 
•rewizyjnej Dr. E leazar Byk, Filip Horowitz 
i Szym on O ransz.

W alne zgrom adzenie dokonało też zm iany 
statutu, w prow adzając m. i. kategoryę człon
ków  fundatorów , którzy  przez złożenie je 
dnorazow ego daru w  kwocie conajmniej 
1000 koron zysku ją  dożywotnie praw o pre
zenty miejsca w  kolonii.

N ajniższa w kładka członków zw yczaj
nych w ynosi 2 kor. rocznie.

Z dobrodziejstw a instytucyi korzystało 
w  roku ubiegłym  120 dzieci.

Losy granicy osiedlenia. Korespon
denci petersburscy gazet żargonow ych, do
noszą, że kom isya, do której odesłano w nio
sek  zniesienia granicy osiadlości, uzna go za 
pożądany jedynie w  tym  w ypadku, jeżeli 
nie otrzym a w skazów ek z góry, żeby go 
odrzucić. Oświadczył to poseł Niselowicz, 
który też dom aga się, aby m u dostarczono 
m ateryałów  od gmin żyd. dla komisyi. Do
tychczas otrzym ał jedynie z W ilna memo- 
ryał o „granicy*1 w zw iązku z położeniem 
ekonom icznem  gub. wileńskiej. Natomiast 
otrzym uje p. Niselowicz sporo depesz z po
w inszow aniem . Drugi poseł w. m. Frydm an 
oświadczył, że spodziewano się, iż część 
nacyonalistów  w Dumie uzna w niosek za 
pożądany, a część będzie chciała znieść choć 
w  pewnej mierze obecne ograniczenia, 

lecz nacyonaliści zawiedli pod tym  względem .
Odpoczynek niedzielny w Rosyi. 

W  jednem  z m iast na  Litwie odbył się nie
daw no zjazd kupców żydowskich z udziałem 
rabinów  w spraw ie odpoczynku niedzielnego, 
ju ż  uchw alonego w  Dumie. Na zjeździe po
stanow iono w ysłać do Petersburga deputacyę 
rabinów, k tóra ma się starać, ażeby żydom 
pozwolono handlow ać w  niedzielę p rzynaj
mniej kilka godzin. Spraw ę tę rozw ażał 
zjazd działaczy, który w  tych dniach obra
dowa! w  Petersburgu. Działacze oświadczyli 
się przeciw w ysłaniu  deputacyi rabinów, 
uw ażając ją  za niepotrzebną, a naw et pod 
pew nym i względami za szkodliwą. Zam iast 
deputacyi uw ażają za ważniejsze, ażeby 
kupcy, a szczególnie pracow nicy handlowi, 
żydzi, zwracali się w prost z petycyam i do 
członków  kom isyi Rady państw a, gdy ta 
kom isya zacznie obradować, i przedstawił 
jej odpowiedni m ateryał w  tej sprawie.
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„Działacze żydow scy — informuje dalej 
prasa żargonowa w arszaw ska — wogóle 
się przekonali, że należy zacząć myśleć 
o obronie spraw  żydow skich, nietylko w Du
mie, lecz także w Izbie w yższej, w Radzie 
państw a. Do tego w niosku doprowadził ich 
projekt praw a o ziem stw ach w  gub. zachod
nich, rozw ażany obecnie w  Radzie. Żydzi 
przekonali się, że i w  Radzie znajduje się 
grupa, przeciw na ograniczeniom  narodow o
ściowym . Działacze żydow scy postanowili 
przeto dostarczyć Radzie m ateryałów  
o udziale żydów  w  opłatach na rzecz 
ziemstw.**

Posłem  do sejmu bośniackiego,
z kuryi w yznaniow o-żydow skiej w ybrany 
został dr AlKalay w  miejsce Jozui Saloma, 
który ustąpił. Salom  był zwolennikiem syo
nizm u.

Rugi żydów  z Prus. W arszaw skie 
gazety żargonow e donoszą, że w  Królewcu 
dzieją się rzeczy, przypom inające czasy F a
raona lub N erona? Oto od zam ieszkujących 
tam  czasowo żydów  z państw a rosyjskiego, 
policya pruska bierze zobow iązania piśmienne, 
że gdy ich dzieci dojdą do 9-go roku życia, 
nie będą przebyw ały u rodziców, lecz opu
szczą granice Niemiec. W  ostatnich czasach 
były już wypadki, że odebrano rodzicom ży
dow skim  dzieci 9-letnie i w ysiano  je  za g ra
nicę.

Em igracya do Japonii. W śród żydów 
w arszaw skich okazują się pierwsze objaw y 
dążności do emigracyi Japońskiej. Mówią o 
tem dużo z racyi powrotu z Japonii młodego 
żyda, Zemlera, który w yjechał z W arszaw y 
przed 7 laty, a teraz powróci! i zabiera do 
Japonii sw ą matkę, wdowę, oraz kilku krew 
nych. D aw id Zemler opowiada, że naprzód 
pojechał do K rakow a i stąd  do Londynu, gdzie 
został subjektem  w składzie ubrań. T u  po
znał bogatego kupca, który go zabrał z sobą 
do Tokio. Życie japońskie tak  się podobało 
w arszaw skiem u żydowi, że osiedlił się w Na
gasaki, gdzie poznał się zam ieszkałą iuż tam 
rodzinę żydów  polskich i razem  z nimi zało
żył sklep spożyw czy. W  mieście tem prze
byw a już kilkadziesiąt rodzin żydowskich, 
przeważnie b. żołnierzy, których japończycy 
wzięli sw ego czasu do niewoli. Żydzi w y 
budowali już  tutaj synagogę i urządzili cm en
tarz. W ielu z nich ożeniło się z japonkam i, 
które przeszły na  w iarę żydow ską.

W ychodźtwo do Galvestonu. Kores
pondent berliński w ychodzącego w Odesie 
dziennika żydowskiego „Gut M orgen“, mial 
niedaw no w yw iad u kierownika Centralnego

kom itetu terytoryalnego, zajm ującego się głów 
nie regulacyą w ychodźtw a żydowskiego, dra. 
Jochelm ana. Poniżej przytaczam y ważniejsze 
rewelacye tegoż działacza.

Dr. Jochelm an, który tow arzyszył ostatniej 
partyi em igrantów  do Galvestonu i dopiero 
co w rócił z Bremy, ośw iadczył przedew szy
stkiem, że całe przesilenie w ynikło tylko ztąd, 
że w ładze am erykańskie fałszywie pojm o
w ały imigracyę żydów  do Galvestonu. O bec
nie zaś wszelkie nieporozumienia w  tej mie
rze są  usunięte i Centralny komitet działa 
znow u bez żadnej przeszkody ze strony 
w ładz am erykańskich.

Co do położenia w  sam ym  Galvestonie, 
dr. Jochelm an wyraził się nader korzystnie. 
Dzielnica ta mieścić może w sobie przeszło 
dw adzieścia milonów m ieszkańców . Żydzi 
przybysze przez krótki czas sw ego pobytu 
tam że pod względem ekonom icznym  tak  da
lece się ustalili, że po trosze sprow adzają 
swoich krew nych i znajom ych. Rozwijają się 
też społecznie, rzesząc się i tw orząc różne 
stow arzyszenia i związki.

Dr. Jochelm an utrzym uje, że do tej po
ry nikt nie miał rzetelnego w yobrażenia o 
emigracyi galvestońskiej. Przeto zam ierza on 
w  najbliższym  czasie ogłosić szereg a rty k u 
łów  o tej sprawie.

Na sezon w iosenny prześliczne m aterye 
jedw abne i w ełniane, doskonałe halki i poń
czochy, w elw ety i aksam ity, najm odniejsze 
kołnierzyki, żaboty, rękawiczki i woalki, naj
now szego typu, torebki skórzane, szpilki do 
kapeluszy i szaliki tiulowe, a nadto wszelkie 
przybory do kraw iecczyzny poleca tanio 
i w  wielkim w yborze Malcia Blaustein, 
Lwów, ul. W ałow a 1. 11.

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Dom bankouly i kantor udymiany

S O K A L  i  L I L I L A
POLECA NOWOURZfJDZONE 

mr o g n io t r w a łe  k a s y  p a n c e rn e  
z  s c h o w k a m i  d e p o z y to w y m i

(S A F E  D E P O S I T S )

w piwnicach swego now ego gmachu.
Prospekty i cenniki w ysy ła m y  na żądanie.
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8 J E D N O Ś Ć Nr. 'TU/Ufl

Z N A N Y  O D  15-tu L A T  

KONCESYONOWANY Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
dla urządzeń gazowych i wodociągowych

FABRYKA WYROBOW BETONOWYCH i ASFALT.

BUCHSBAUM ® KINDLER
——- — we  Lwowie, ul. SyKstusKa 1. 6. »  "   

przeniesiony został

na ul. Panieńską 4.
= =  (dom własny). - ■

LoRal w y s t a w o w y  ja k  dawniej ulica K ośc iuszki  1.
poleca : Pająki gazowe i elektryczne, żarówki 
rozmaitych systemów. Zlecenia z prowincyi 
wykonuje się odwrotnie. Kosztorysy gratis.

Poleca : rury betonowe różnej wielkości, hydraulicznie prasowane płyty posadzkowe i chod
nikowe, porcelanowe okładziny ścienne dla łazienek i sklepów masarskich. Cegły szamotowe 
(ogniotrwałe) i płyty piekarskie. Płytki kamionkowe wzorzyste najlepszej jakości; rury ka
mionkowe do klozetów, wewnątrz i zewnątrz polewane, gips, cement szczakowiecki, wapno 
hydrauliczne Perlmoos — wapno rzeźbiarskie do odlewów (Gusskalk). — W yk onu je : Ro
boty betonowe, kanalizacyi domów z rur kamionkowych i betonowych. Pokrycia dachów 
dachówką glinianą i cementową, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcementein- 
deckung).’ Roboty asfaltowe, a to : asfaltowanie" chodników stajen, podwórz, izolowanie 

fundamentów i piwnic oraz wilgotnych ścian etc.
Z w ysokiem  pow ażaniem  BUCHSBAUA\ & KINDLER.

P j ł n i P  I które stale używają odżywczy pro- 
r a l , i c  ■ szek do zmywania głowy.

C 7 . | m U nie będą się nigdy uskarżały nawy- 
y y U Ł U ll l  padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

C 7 i | m << działa odżywczo na cebulki włosowe 
jest aseptycznym, usuwa łupież

i świąd skóry. L i c z n e  u z n ; v n i n  !
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach

Rok założenia 1782,

Pierwsza 

i najstarsza 
Fabryka

V % /  P 0 Ł E C "

prawdziwe 
polskie wódki

i najprzedniejsze likiery.
Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie
dzielę o 4 -tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud. 

niu do nabycia przy kasie.
»Q» -sr ̂  ^  ^  ^  <S* <5: ^  ^
'i* Ą\
|  C. I  uprzyw . g a lic y js ti  akcyjny |
: Bank hipoteczny |
j; Oddział depozytowy jj
JJ przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- JJ
^ chunek bieżący, przyjmuje do przechowania A 
JJ papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki. to 
to Nadto zaprowadza na wzór instytucyj J\ 
JJ zagranicznych tak zwane ” ’ 4j

j j  Schowki depozytowe 3 1 2  J J
JJ (Safe Deposits). 4v
A Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, Jy 
4J depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 4' JJ pancernej schowek do wyłącznego" użytku J J  
to i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie A 
4J a dyskretnie przechowywać można swoje 4* JJ mienie lub ważne dokumenty. J j
JJ W tym kierunku poczynił Bank hipo- to 
JJ  teczny jak najdalej idące zarządzenia. Jj
to Przepisy odnoszące się do tego rodzaju to 
JJ  depozytów, otrzymać można bezpłatnie JJ 
to w oddziale depozytowym. A
4* to

angielskieMaksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska 19 

TELEFON Nr. 1585.
w ykonuje  gustow nie  i ta n io  stam pilie  
kauczukow e i m eta low e, tab lice  i n a 
pisy lane o raz  g raw irow ane, m arki 
pieczątkow e, n u m e ra to ry  i s tem ple  

= = = = =  datow e = = = = =  
C e n n ik i  b e z p ła tn ie .

Raglany
o d  K o r .  3 0 .
POLECA W  ABONAMENCIE

=  Teatr rozmaitości =
Variete Bristol S S ? * - el.kif?r“ d:

Dwie nowe komedye. Początek o godzinie 9 
wieczór.

L W Ó W  
S Y K S T U S K A  2 9 .

Telefon 2131'II.

P R O S P E K T Y  NA 
ŻĄDANIE DARMO 

i OPŁATNIE.

Dostawiamy codziennie do mieszkań

MLEKO
KINOTEATR Wsobotę25iniedzielę 26 marca b. r.

1) S ta ry  L o n d y n , zd j. z n a t .
2) Ż y w y  K it, k o m ic z n e .
3 ) S z a ra  d a m a ,  d r a m a t.
4) G o rliw y  p o l ic y a n t ,  b . k o m .
5) M ały  k o lp o r te r ,  d r a m a t .
6) N asi u lu b ie ń c y ,  n a tu r a .
7) Z b ity  z t ro p u .
8) J e a n  d e  M o n tre a u x , d r a m .
9) C h y tro ść  d e n ty s ty ,  fa rsa .  

10) K to  s z u k a , te n  z n a jd z ie .

Przedstawienia odby
wają się w sobotę od 
god7.4 pop.do 10 wiecz. 
zaś w niedzielę i święta 
od 3 pop. do 10 wiecz.

w zam k niętych  fla szk ach

APOLLO
A. Rs. Lubomirskiego i St. hr. My- 

eielshiego — we Lwowie

ul. Sienkiewicza 3, piać Smolki 1. 5, 
ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25.

w pięknej sali Galie. 
Towarz. M uzycznego

O l i o r ą ż c z y z n a  7.
Obrazy z najlepszych fa

bryk światowej sławy.

W ydaw ca  i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  Dr. B erto ld  M erw m

W sz el k i e  monety  zajgraniczne Dom bankowy i kantOt Wymiany Zlecenia z prowincyi odwrotną =
pocztą bez doliczenia prowizyi. I

kupuje i sprzedaje po cenach „aj- CAl/nf \ T 1F 1F N LWÓW ul. HETMAŃSKA
korzystniejszych----------------------- m  U  V l V l  1  J U  1  fpóg Rjlińskiego). -


